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Jutro, Ś-go Romana Opata.

— Jutro i w każdą. Sobotę Wielkiego Postu, w cza­
sie Nabożeństwa Passyjnego, w Kościele Sgo J ó z e f a  
Opieki przy ulicy Krak:-Przedm:, Kazania miewać 
będzie JKs. Wojciech Jackowski. Wikarjusz paraiji 
Śgo An t o n ie g o , przy ulicy Senatorskiej; w Kościele 
zaś Śgo K a z im ie r z a , n a  Nowem Mieście, JKs. S ło­
wikowski. i

— Najwyższy Ukaz, z dnia 31go Grudnia r. z.. 
nadający Jenerał-Lejtnantowi Żukowskiemu, posia­
daczowi majoratu Mały Płock, w Powiecie Kolnen- 
skim, w takież posiadanie częśc folwarku Przytuły, 
z osobnemi łąkami i pastwiskami przy wsi Okrasin 
i r. Bobrze, w tymże Powiecie, zamieszczony jest 
w Nrze 35 „Warsz: Pniew:). (Dz- w  )

■\Taiia4nipiszv Pan, w dniu 5 Lutego, Najla* 
skawiej udzielić raczył, w nagrodę gorliwej służby, 
dowódcy 30 ej brygady artyler ji, Pułkownikowi Hra­
biemu Tyszkiewiczowi, order Sgo Włodzimierza 3e.j 
klassy. ‘ (Dz^ML)________________

— M agistra t M iasta W arszaw y. Celem uczczenia pa- 
mięci, oraz doprowadzenia do skutku życzenia s. p. Ł1 ż- 
hietv Aleksieiewny księżnej Warszawskiej Hr. Paskiewiczo- 
w S r y w a r s k ie l  J ó rk a te j te  Anna zksiążąt.W arszaw skich  
TTr PaszkiewiczówErywańskich, Michała księcia W ołkon- 
Ł o  m S r  aktem urzędowym przed Rejentem pod

|  (14) Czerwca 1856 r . zeznanym, uczyniła dar summy 
r s ’ 5 0 0 0  na coroczne w y p o s a ż e n i e  procentem od takowej, 
ubogiej panny, przez Magistrat M. Warszawy przyznawać

8 ip Ś t e 'roczny od tej summy rs. 250 wynoszący, prze- 
z n a c z o n y  jes t corocznie na posag dla jednej z panien me- 
skażonych obyczajów wyznania chrześ
rzemieślników lub rękodzielników, urodzonej 1 wy owanej 
w Królestwie Polskiem, niedostatek cierpiącej, W wieku od 
18tu do 30tu b ę d ą c e j , - z  pomiędzy ktorych P ^ y  rouem 
z Warszawy, b ę d ą  miały pierwszeństwo przed pan P™
wincji, a w każdym razie, sieroty zupełne mają pierwszen- 
stwo przed półsierotami, k tó re  mają ojoa, a połsieroty bez

m Eki s a r e1 1 ! . i “ dabnT będzie PO  ̂ ^ w ią z k ie m  za-

r l r S S  ^ v :rym przyznane Aleksieiewny księżnej Warszawskiejczmcę zgonu Elżbiety Aleksiejewny ns.y (]niu najbliż.
Hr. Paszkiewiczowej-Erywanskiej, lub te maiacvm
fzy m d n ia  tego, przez M agistrat naznaczy^ s,ę m nącym ,

gdyby, c z y t o z P°w°lbu ^akieikohviek nadzwyczajnej oko-

powyższą kwalifikacją ^ w o d n ic  mogąW ^  g (2Q) Marca 

do P rezy d en ta  Miasta Warszawy piśmienne 
podania na stemplu właściwej ceny, . . ‘ ’

a  ? °  Św i^ectw do°ł przez "dwlch^ właścicieli nieruchomości 
miejskich lub wi e j s k i ch w r. b. wydane, »  są p u n m i  mo­

ralnego życia, wyznania chrześcijańskiego, wychowanemi 
i stale zamieszkałemi w Królestwie Polskiem, niedos a e 
cierpiącemi, córkami rzemieślników lub rękodzielników, 
których imiona, nazwiska i zatrudnienie wyrazić nale y.

Świadectwa te  nietylko co do tożsamości podpisów, ale 
oraz co do rzetelności s w o j e j ,  poświadczone bye winny przez 
W ładzę miejscową, to jest w Warszawie, przez Kommisarzy 
Cyrkułowych, stosownie do przedmiotu Administracyjnych 
lub Policyjnych, w innych miastach przez Prezydentów lub 
Burmistrzów, na*wsiach przez Wójtów Gmin. Podpisy P re- 
zydentów, Burmistrzów i Wójtów, legalizowane być winny 
przez Naczelników Powiatowych. _

2. Metrykę urodzenia swojego przez właściwy Sąa Po­
koju ulegalizowaną, na dowód: że są r o d e m  z Królestwa 
Polskiego i nie liczą la t mniej jak  18 ani więcej jak  30 w a. 
do ślubu przeznaczonym, to jes t 30 Kwietnia 1 2  Maja r. b.

3 . Sieroty i połsieroty powinny dołączyć ak ta  zejścia ro­
dziców, lub też ojca albo matki, przez właściwy bąd Po­
koju ulegalizowane. . . .  * •

W razie niemożności złożenia aktów urodzenia lub zejścia, 
takowe zastąpione bydź mogą protokułami w mysi art. 5 
prawa o małżeństwie sporządzonemi, to  je s t protokołem  
Proboszcza, Sądu Pokoju, Burmistrza lub W ójta, spisanym 
z dwóch osób dobrze im znanych, datę urodzenia lub zej­
ścia poświadczających. , , .

Podpis Proboszcza, Burmistrza lub W ójta, ma być lega­
lizowanym przez Naczelnika Powiatu, podpis zaś Sądu Po­
koju przez Prezesa Trybunału. . . .  . .

W  końcu objaśnia się: że pannie, której uposażenie przy­
znane zostanie, summa posagowa wypłaconą będzie za^sto- 
sownem pokwitowaniem, nie pierwej az w 
po zawarciu przez nią w terminie naznaczonym ślubu, złozy 
w assystencji swego męża Prezydentowi Miasta dowod za ­
wartego małżeństwa,przez właściwy Sąd Pokoju poświadczony.

W  razie zaś niespełnienia warunku zawarcia ślubu w dniu 
naznaczonym, obdarowana utraci prawo do posagu w r. b. 
a summa posagowa złożoną będzie do depozytu Banku na 
wyposażenie w roku następnym przyznawać się mające do 
którego jednak wspomniona obdarowana w r. b. mieć będzie 
pierwszeństwo aż do 30tu la t swego wieku, z obowiązkiem 
złożenia na nowo w każdym roku dowodu, moralne pro­
wadzenie się i niedostatek poświadczającego, w porządku 
co do tego świadectwa powyżej opisanym, przygotowanego, 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor W itkow ski. 

Naczelnik Kancellarji, Z d z i t o w i e c k i .  (Hz-

— W Rozkazie O b e r-Policmajstra do Warszaw­
skiej Policji Wykonawczej wydanym zf™1fSiorożk£ 
Dostrzegłszy znowu, że powozy Pry"a^ h iatarek 
jeżdżą nocną porą po mieście bez zaP alo-“L n o k ro tn e 
lub tylko z jedną, i powołując się “ ‘J S  pole-
już w tym jirzedmiocie wydane rozp » ^
cam raz jeszcze P f  CJ ' z m r o k u ,  wszyst-
kieCbeze wy1ąSTu powozy kursujące po mieście miały 
zapalone obie latarki; niestosujących się zaś do tego 
rozporządzenia, przedstawiać do kary pieniężnej lub 
aresztu stosownie do tego kto będzie winien, czy wła­
ściciel powozu, czy też powożący. (G . P.)



— Pocztamt Warszawski.—W nocy, z dnia 13 (25) 
na 14 (26) b. m. i r., rozbite i uszkodzone zostały 
skrzynki pocztowe, urządzone w mieście tutejszem, 
dla wrzucania listów, a mianowicie: Skrzynka Nr 4, 
przy ulicy Długiej, pod Nr domu 280. Skrzynka 
N r 7, na Krasińskim placu, przy Katedrze Prawo­
sławnej; Nr 11, na rogu ulicy Bielańskiej i Długiej, 
w domu gdzie mieści się Apteka; Nr 13, przy ulicy 
Elektoralnej, w gmachu Banku Polskiego; Ner 14, 
na Lesznie, w domu Nr 668, na Lesznie, w gmachu 
Zarządu Akcyznego; Nr 19, przy ulicy Królewskiej, 
w domu pod Nr 1062. Oprócz tego, ze skrzynek 
pocztowych Nro 4, 7 i 11, skradzione wewnętrzne pu­
szki blaszane, w innych zaś skrzynkach, połamano 
zamki i listy powyjmowane zostały; u jednej tylko 
z tych, zamek uszkodzony. Wypadki rozbijania 
skrzynek pocztowych, zdarzały się już poprzednio 
i o takowych każdy raz było komunikowane policji 
wykonawczej —dla wyprowadzenia należytego śledz­
twa i wykrycia sprawców; obecnie zaś Pocztamt 
Warszawski nie po przestając na zawiadomieniu po­
licji o tym wypadku, poczytuje za obowiązek podać 
takowy do wiadomości publicznej. (Dz. W.)

— Pocztamt Warszawski.—W porze zimowej, z po­
wodu zamieci śnieżnych, pociągi wszystkich w ogóle 
dróg żelaznych, częstokroć opóźniają się, lecz tak 
znaczne opóźnianie pociągów drogi żelaznej St-Pe- 
tersburgsko-Warszawskiej, jak|obecnie, dotąd nie było 
praktykowane, albowiem pociągi te, poczynając od 
połowy zeszłego miesiąca, prawie codziennie nad­
chodzą do Warszawy o kilka godzin później, i dla 
tego poczta z St-Petersburga odbierana jest w Poczt- 
amcie Warszawskim, zamiast o godzinie 6-tej po 
południu, o 9tej i lOtej wieczorem, a częstokroć 
i  później. Dla uniknienia nieporozumień i skarg 
ze strony publiczności, na opóźnienie w doręczaniu 
jej korespondencjj, Pocztamt Warszawski ma za 
obowiązek o powyższem podać do wiadomości pu­
blicznej. (Dz. W.)

— Pocztamt Warszawski prosi nas o podanie do 
publicznej wiadomości, co następuje: Listy ze skrzy­
nek wyjmowane są cztery razy dziennie, a miano­
wicie: o godzinie 7 i lOej rano, oraz o godzinie 2 
i 4ej po południu. '■‘Wrzucone więc listy do skrzy­
nek do godziny 7ej rano, wyprawiane są tegoż sa­
mego dnie po drodze żelaznej Terespolskiej o go­
dzinie 9ej rano; po drodze żelaznej Wiedeńskiej i na 
trak t Radomski o godz: lOtej rano. Wrzucone do 
godziny lOej, wyprawiane są na trak t Lubelski o go­
dzinie lej po południu, po drodze Bydgoskiej o go­
dzinie 12 i pół z południa, i na trakt Kowieński 
o godz: 2ej po południu. Wrzucone do godziny 4ej 
na trak t Lubelski o godzinie 6tej po południu, na 
trak t Radomski i Sochaczewski o godz: 6ej i pół po 
południu; po drodze żelaznej St Petersburgskiej 
o godzinie 9ej wieczór, i po drodze żelaznej Wie­
deńskiej i Bydgoskiej, dnia następnego, o godzinie 
6ej i pól z rana. Ze skrzynki w gmachu pocztowym 
znajdującej się, listy wyjmowane są przed wyprawie­
niem każdej poczty i bezzwłocznie do miejsca prze­
znaczenia wyprawiane. Listy dla wyprawienia po 
drodze żelaznej St Petersburgskiej, wyjmowane są,

z tejże skrzynki, ostatecznie o godzinie 9ej wieczór. 
Ze skrzynek znajdujących się przy dworcach dróg 
żelaznych, listy wyjmowane są na 5 minut przed 
odejściem pociągu. (Dz. W.)

— Jego Wysokość Książę M ikohrf Oldenburgski, 
raczył przyjechać z Lublina.

— Przyjechali do Warszawy: Kamerjunkrzy Dwo­
ru J. C. M. Hr: Ożarowski, z Wilna; Hr: Zamoyski Jó­
zef, i Rz: Radca Stanu Taborowski, z Petersburga; — 
wyjechali: Kamerjunkrzy Dworu J. C. M. lir: Starzyń­
ski, do Łap; Łaptiew, do Petersburga.

— I  ~  Trzeba pożyczać książki, bo jakżeż hie 
udzielać zawartego w nich światła, zwłaszcza tym co 
nie mają za co kupić go sobie?

Nie trzeba pożyczać książek, bo jakże pożyczać, kie­
dy nie wszyscy oddają? a jeżeli oddają, to najczęściej 
niemiłosiernie pobrudzone.

Byłem jeszcze kawalerem. Wrynajałem od Pana A. 
siwowłosego emeryta, stancyjkę przytykającą do je­
go mieszkania, w którego każdym kąciku można się 
było przejrzeć. Bo też Pan A. był człowiekiem arcy- 
porządnym, schludnym i wielce systematycznym, ale 
nie pod wszystkiemi względami.

Miał starego służącego, Wojciecha.
Gdym się wprowadzał, obaj przypatrywali się moim 

kawalerskim ruchomościom, które nazywać meblami, 
byłoby efronterją. Na widok kilkudziesięciu książek, 
jedynej rzeczy mającej jaką taką wartość, stary u- 
śmiecbnął się.

— Pan lubi czytać? zapytał.
— Bardzo.
— Ja także. Widzę tu książki, które czytałem ale 

to strasznie dawno, radbym je odczytać na nowo/
— Mogę Panu służyć.
— I owszem.
Po chwili, obaj weszli do siebie i prZez niedom­

knięte (może umyślnie) drzwi, mogłem słyszeć taką 
rozmowę:

— Wojciechu, zdaje mi się, że między rupieciami 
tego kawalera, me było ani miotły, ani szczotki do 
zamiatania pokoju.

— A, i mnie się tak widzi.
— Ten kawaler, prosił mię abyś mu posługiwał 

zgodziłem się, pod warunkiem, źe ci zapłaci; ale za­
powiadam, 8byś mu się nie ważył zamiatać pokoju 
moją szczotką, rozumiesz, niech sobie kupi.

— Rozumiem. ,
Ja także zrozumiałem; stary umizgał się do moich 

książek, które uważał za nic w porównaniu ze swoją 
miotłą, czy tam szczotką. Wybiegłem na ulicę i ku ­
piłem szczotkę. Było to w kilka dni p0 pierwszym 
miałem więc jeszcze trochę pieniędzy.

Po niejakim czasie przywykliśmy do siebie;przeko­
nałem się, że mój gospodarz nie był ani tak złym, ani 
tak skąpym, jak mi się wydał z początku. Pożycza­
łem mu książek, które oddawał na czas i niepopla- 
mione. Stary zapraszał mię niekiedy na herbatę i na 
niezłe cygaro.

Jednego razu, właśnie kiedy Pan A. wziął odemnie 
„Don Kiszota“ w nowym przekładzie, mnie przyszła 
chętka dać zafroterować mój pokoik. Naturalnie uda­
łem się z tem do Wojciecha.



— A masz Pan farbę?
— Kupiłem cały funt.
— Wystarczy. A pgzel i szczotki do wycierania?
— A j! tego nie mam, i pieniędzy podobnież, (bo to 

nie było po pierwszym), ależ twój Pan, nie odmówi mi 
pęzla i szczotek.

— A właśnie że odmówi, zaintonował Pan A. wcho­
dząc ze swego pokoju z moim „Don Kiszotem,“ któ­
rego już przeczytał.

— Więc nie dam froterować pokoju, odrzekłem 
sucho.

— Ja  wiem co Pan sobie myślisz, powiedział go­
spodarz, Pan sobie myślisz: „To stary nieużytek, ja  
mu pożyczam książek, a on mi głupich szczotek od- 
mawia.“ Ale widzisz kochanku, książek nie ubywa, a 
szczotki się drą... Mogę Panu pożyczyć pieniędzy na 
szczotki, bo mi oddasz tyle, ile pożyczę, ale szczotek 
nie dam, bo ich ubywa. Oto Pański „Don Kiszot.“

— Aj! zawołałem, spojrzawszy na książkę, papier 
był biały, a teraz...

— Teraz żółty, bo mi się stał wypadek... wylałem 
niechcący kawę na twojego „Don Kiszota.“

Mocno obowiązany, rzekłem z niechęcią, szczo­
tek ubywa, ale i książka poplamiona traci na war­
tości.

— Przepraszam Pana, odpowiedział stary otwiera­
jąc książkę; proszę spojrzeć, wszystkie litery wyraźne 
jak  woły, prawda?

— Prawda, ale...
— Więc choć tło żółte, czytać można...
— Można, lecz...
— A kiedy można czytać, książka nie straciła na 

wartości.
To powiedziawszy odszedł.
Przemyśliwałem jakąby dać staremu nauczkę. Na­

zajutrz, kiedy wyszedł do Saskiego Ogrodu na swoje 
zwykłe cztery kubki studziennej wody, wszedłem do 
jego pokoju i wylałem mu na świecącą posadzkę pół 
kałamarza atramentu.

Wróciwszy złapał się za głowę.
— Gwałtu! a to kto zrobił!! krzyknął z rozpaczą.
— To ja  wylałem niechcący atrament, rzekłem 

spokojnie, wchodząc do zafrasowanego emeryta.
— Pan? ależ moja posadzka za nic!
— Przepraszam; wszakże posadzka nie zginęła, 

prawda?
— Prawda, ale...
— Wszak chociaż tło czarne, można po niej 

chodzić?...
— A ha! rozumiem Pana, powiedział stary, ale ja 

nie lubię atramentu na podłodze.
— A ja  kawy na książkach.
Nazajutrz, otrzymałem formalne wymówienie lo­

kalu.
Dwadzieścia lat upłynęło od tego czasu; pożycza­

łem książek różnym osobom, zapisując pożyczone do 
umyślnego na ten cel skorowidzu. Przez dwadzieścia 
lat zgubiono mi 78 tomów. Poplamiono 43. Oddano 
z najniestosowniejszemi dopiskami 4. Na jednej tyl­
ko książce porobiono delikatne zakreślenia ołówkiem,
0 które prosiłem, i które dziś, są mi drogą pamiątką
1 nauką.

Czy można pożyczać książki?

— Arcy-Bractwo Nieustającej Adoracji Przenaj­
świętszego SAKRAMENTU, przy kościele Sgo K a z i ­
m ie r z a , na Nowem-Mięście, zawiadamia swych Pro­
tektorów, Protektorki, Członków i Adoratorki, oraz 
wiernych w Chrystusie Katolików, że w roku bieżą­
cym, odprawiać się będzie przez cały Post Wielki, 
Nabożeństwo Passyjne czyli Rozmyślanie Męki ZBA­
WICIELA Naszego, w kościele Ś-go K a z im ie r z a , 
w każdą Sobotę, rozpoczynające się od godziny w pół 
do 5ej po południu, z wystawieniem Najświętszego 
SAKRAMENTU i Kazaniami, ostatnie zsś odprawio- 
nem zostanie w Wielki Czwartek. (997—2317)

— W dniu jutrzejszym w Kościele Śgo Antoniego 
przy ulicy Senatorskiej, stosownie do pomieszczonego 
ogłoszenia w dzisiejszym numerze naszego pisma, od­
będzie się żałobne Nabożeństwo, za spokój prawej 
duszy ś. p. Ignacego Kossa, b. Dyrektora Teatrów 
i niestrudzonego pracownika dla dobra naszej sceny 
i jej administracji. W czasie też tego Nabożeństwa, 
jak słyszeliśmy, ma być wykonane Requiem na głosy 
męzkie z towarzyszeniem organu, umyślnie na ten 
żałobny obchód napisane przez niestrudzonego na 
polu kościelnej muzyki i powszechnie szanowanego 
nestora naszych kompozyorów, Józefa Stefaniego.

— Jutro jako w drugą bolesną rocznicę śmierci ś. p. 
Mateusza Szamborskiego, b. Urzędnika b. Kom: R. P. 
i Skarbu, odbędzie się żałobna Wotywa, w Kościele 
Sgo An t o n ie g o , przy ulicy Senatorskiej, o godz: H ej 
z rana, na którą pozostała Córka, Przyjaciół i Zna­
jomych zaprasza. (2514)

— W dniu 29 Lutego r. b. o godzinie 9 z rana, od­
będzie się w kościele Śgo Antoniego przy ulicy Sena­
torskiej, żałobne Nabożeństwo, jako w rocznicę śmier­
ci ś. p. Ignacego Kosss, b. Dyrektora T. W., na które 
przyjaciele zmarłego, rodzinę, krewnych i znajomych 
zapraszają. (2508)

— Ś. p. Adolf Krieger, syn Pauliny z Żugajewiczów 
i Marcina Krieger, Naczelnika Sekcji B. P., w 20 roku 
życia, w dniu 27 Lutego r. b., przeniósł się do wiecz­
ności. W ciężkim smutku po tak bolesnej stracie po­
grążeni rodzice, zapraszają rodzinę, przyjaciół i zna­
jomych, ażeby raczyli oddać zgasłemu ostatnią chrze­
ścijańską posługę, przy wyprowadzeniu zwłok jego 
na cmentarz Powązkowski, w dniu 1 Marca r. b., t. j. 
w Niedzielę o gode. 4ej po południu z kaplicy kościo­
ła Św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej. (2537)

— Wczoraj wieczorem zszedł z tego świata opa­
trzony Św. Sakramentami, ś. p. Paweł Jancewicz, dy­
misjonowany podpułkownik wojsk Ruskich, wieku 
lat 60. Pozostała wdowa wraz z bratem nieboszczy­
ka, zaprasza znajomych i przyjaciół na nabożeństwo 
i wyprowadzenie zwłok z kościoła Narodzenia N. Marji 
Panny przy ul. Leszno, na cmentarz Powązkowski, 
o godz. 2ej po południu w dniu jutrzejszym. (2535)

— Helenka Kulikowska, córka Rejenta, lat cztery 
licząca, z wielką boleścią rodziców Franciszka i Na- 
talji z Żyzniewskich Kulikowskich, dziś życie zakoń­
czyła.      (2513)

— Widowisko na korzyść Mikołajewskiej Ochr o- 
ny dla dzieci żołnierskich w Warszawie, z udziałe m  
Artystów Włoskich i Panny Artót, jak już donosi - 
liśmy, odbędzie się w teatrze w następną Niedzielę*
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18 Lutego (1 Marca). Afisze na to widowisko już 
wyszły ł d ruku  i z nich dowiadujemy się, że w od­
dziale 1-ym będzie wykonany 2-gi ak t opery „W il­
helm Tell“, w oddziale 2 -im, 2-gi ak t opery „L u­
natyczka”, w oddziale 3-im, 2-gi ak t z opery „Napój 
m iłosny”, finał zaś stanowić będzie hymn narodowy 
komp: Lwowa, wykonany przez wszystkich artystów 
i  muzykantów, mających udział w widowisku. P o ­
czątek o godzinie 7 '/2 wieczorem. Biletów na to 
widowisko nabyć można w Kassie Teatru. (Dz. W.)

— W przyszły Czwartek, orkiestra PP. Lewandow­
skiego i Kuhnego, na koncercie w Resursie Obywa- 
w atelskiej, wykona wyborowy program , jako na bene- 
fis P. Kuhnego. P. Kuhne jest rzeczywiście artystą 
ta le n tu  i pracy. Od młodych la t poświęcił się muzy­
ce. Usłyszawszy go przybyłego do Warszawy Raj cza­
ka, artystę na trąbce chromatycznej, k tó rą  Rajczak 
dzielnie władał, pod wrażeniem jakie w nim ten 
wdzięczny instrum ent wywołał, postanowił poświęcić 
m u się w zupełności. W krótkim  czasie doszedł Pan 
Kuhne do wielkiej biegłości w grze na owej trąbce i 
dorównał swemu nauczycielowi; tak  że dziś, po śmier­
ci Rajczaka, Kuhne jest pierwszym u nas na trąbce 
chromatycznej A rtystą. P. Kuhne, jako członek o r­
kiestry Teatralnej, dobrze jest znany ze swego ta len­
tu  miłośnikom muzyki, był także Professorem gry na 
trąbce chromatycznej w Inst. Muzycz. W arszawskim. 
Od czasn do czasu wydaje na widok publiczny utwo­
ry  swoje muzyczne, mianowicie muzyk tanecznych; 
posiada nadto w rękopiśmie „Szkołę na trąbkę”. W i­
dzimy z tego, że P. Kuhne w świecie muzykalnym 
naszego miasta, położył niewątpliwe zasługi. Spo­
dziewamy się więc, że na jego benefis liczna zbierze
się publiczność.

— Na Wystawę krajową Sztuk Pięknych, przybyły 
następujące obrazy: Józefa Buchbiudera, „Ofiarowa­
nie D zieciątka” i tegoż, „Madonna di Foligno” (ko- 
pja z galerji W atykańskiej).

— O ile nam wiadomo, w przeciągu trzech, lub 
czterech tygodni, ma być wystawioną na scenie Tea­
t ru  Wielkiego, Tragedja w 5ciu aktach: „P arja”, 
przerobiona wierszem z tragedji pod tytułem  Delavi- 
gn’a, z muzyką i chórami, kompozycji St. Moniuszki.

— Zwyczajem corocznym na ulicach prowadzących 
do kościołów, w których odbywają się Passje, stoją 
chłopcy, sprzedający „Gorzkie żale”. Zachwalają 
oni owe książeczki pociesznemi, nieraz wierszowane- 
m i zaleceniami, jak np.

Litery wyraźne,
Jakby zielazne 

albo:
Litery szłalowe,
D la oczu bardzo zdrowe.

— Nowo mianowani Radcy Handlowi, przy Banku 
Połskim PP Leopold Kronnenberg, Jan  Grabowski, 
H en ry k ’ Toeplitz i H enryk Natanson. złożyli d. 24 
b. m., przysięgę służbową, w sali sessjoualnej Banku
Polskiego. ■ , .

— Pan Murzynowski, którego obrazy zaszczytnie 
dały się już poznać tutejszej publiczności, wysłał także 
pracę swoją na wystawę Sztuk Pięknych.

— Gazeta Polska donosi, iż V. Sztulc, przełożył na 
język  czeski Grażynę, a J. Goli, Pana Tadeusza.

— Jeden z największych uczonych XVII wieku, 
filozof, m atem atyk i mąż stanu, słowem człowiek 
nauki uniwersalnej, genjalny Leibnic, uważany p o ­
wszechnie za Niemca, za ozdobę i chlubę Niemiec, 
był rzeczywiście Sławianiuem. We własnoręcznej 
notate Leibnica znaleziono słowa: Leibnisiorum sive 
Lubenieciorum nomen Slavonicum. Foucher de Caveil 
spółczesny tłómacz nafrancuzki język dzieł Leibnica, 
twierdzi stanowczo, że pochodził z rodu Sławiauskiego, 
że nazwisko jego jestSław iańskie, że sam podaje wia­
domość o tem w swojej autobjografji, że zatem ten 
genjusz najuniwersalniejszy, czasów nowożytnych, 
należy niewątpliwie do rodu Sławiańskiego.

— Od niedawna gości w Warszawie Panna Bieliń­
ska am atorka, śpiewaczka, uczennica Rubiniego, k tó ­
rej piękny głos sopranowy zyskał już wiele pochwał. 
Poźądanem byłoby, aby Panna Bielińska przyjęła 
udział w którym koncertów, dla przedstawienia swe­
go talentu  miłośnikom muzyki.

— Przy rogu ulicy Nowy-Świat i Alei Jeroz., na 
części ogrodu istniejącego, przed gmachem Zarządu 
Komunikacji, P Karpiński właściciel apteki i fabryki 
wody sodowej, powziął zam iar wznieść ozdobną a lta ­
nę na podobieństwo altany w ogrodzie Saskim ,—ce­
lem urządzenia w niej letnią porą sprzedaży wody so­
dowej.

— Ju tro  w Resursie Kupieckiej wieczorem o godzi­
nie 8ej, będzie miał miejsce koncert, na dochód nie­
zamożnych Studentów Szkoły Głównej, w którym  
przyjm ą udział Panna Artót, i artyści włoscy, przy 
orkiestrze teatralnej.

— T eatr am atorski na dochód ubogich pod opieką 
Warszaw. Tow. Dobr. zostających, danym być ma 
d. 5 Marca (Czwartek), i powtórzonym d. 12 t. m. i r.. 
(także we Czwartek). Oprócz koinedji „Krawat B iały”, 
i drugiej „W exel“,—w części muzycznej wystąpi am a­
torka (kontralt) i am ator (baryton), którzy wykonają: 
duet: L ’addio, Donizettego; śpiew tegóż kompozytora 
p. t. R enegat (baryton); arja  Racheli z Żydówki Hśt- 
levego (kontralt) i „Di tanti palpiti“, ca vatina z Tan- 
kreda Rossiniego.

— Opowiadano nam o zręcznej i filuternej k r a ­
dzieży. Do jednego z kościołów, z powodu mającego 
się odbyć aktu  ślubnego, zjechało się kilkanaście po­
wozów, i mnóstwo zgromadziło się pieszych osób. 
Przed przystąpieniem do ołtarza, Pan młody i Panna 
młoda zdjęli z siebie dość kosztowne futra, które od 
nich przyjął jakiś młody człowiek w biały kraw at i 
b iałą kamizelkę przybrany, widocznie do orszaku we­
selnego należący. Ale jakież było zdziwienie Państwa 
młodych, gdy "po odejściu od o łtarza,ani futer swoich, 
ani owego drużby znalesć nie mogli. Widocznie był to 
drużba improwizowany. .

— (Art. nad.) Przed kilku dniami udałem się do 
jednego z kantorów węgla, przy u lic y  , w ce­
lu  zainówienią węgli kamiennych, wielkości i ceny 
średniej. W kantorze tym oznajmiono mi, że śre- I 
dniego węgla zupełnie nie sprzedają, i że jest tylko j 
węgiel gruby, korzec po kop. 75. Jako przymuszony 
zapłaciłem za korcyjń rsr. 3 kop. 75. Sądziłem je ­
dnak, że przerębując na kawałki odpowiednio do pie­
ca, żałować nie będę nadpłaty mojej. Na drugi dzień 
wszakże przywieziono mi węgiel, o dziwo! drobny a



może nawet drobniejszy niż węgiel średni. Zastanów­
my się więc dobrze nad sposobem podstępu, a prze­
konamy się: a) że ogłaszane przez skład rzeczony ce­
ny węgla z podziałem na trzy gatunki, są z oznacze­
niem trojakiej ceny fałszyweini; b) że zamawiając teu 
węgiel gruby i płacąc za niego po kop. 75, dobrowol­
nie pozwalamy się obdzierać, oraz c) że podejście po­
dobne jest kupiecką spekulacją. W przybliżeniu zaś 
każdy obliczyć może, ile na rok płaci przewyżki za 
to, aby było ciepło i dostatnio podobnie niesum ien­
nym spekulantom. — 0. Urz. K. R. S. Wewn.

” — Słyszeliśmy, że podobno nowy nabywca tak  
zwanej „Szwajcarskiej Doliny44, zam ierza z nadcho­
dzącą wiosną przystąpić do gruntownej restauracji 
tamecznego zimowego salonu, oraz do urządzenia o- 
grodu. Doniesiono nam o tern z nadmienieniem, k tó­
rem u jednakże trudno uwierzyć, iż rzeczony nabywca 
już się porozumiał w celu sporządzenia odpowiednich 
planów z przysłanym tu  z Berlina konduktorem dla 
nadzoru technicznego robót w wznoszącej się wielkiej 
possessji, przy ulicy Królewskiej i Marszałkowskiej, 
F ak t bowiem podobnego wywłaszczenia tutejszych 
rządowych i prywatnych budowniczych, z praw słu ­
sznie im należnych z zasad wykształcenia i odpowie­
dzialności, dziwnie nader może być oceniony i mamy 
nadzieję, że nie zostanie urzeczywistnionym przez przy­
jęcie projektu, na którego sporządzenie możemy na- 
pewno twierdzić, iż niepotrzebaby u nas wcale ogła­
szać konkursu. .

— Jeszcze jeden szczegół do charakterystyki lu­
dowych zwyczajów. Przedwczoraj, to je s t w Środę 
Popielcową, podróżny jadący od strony Woli, z po­
wodu zepsucia się uprzęży, przymuszonym był zajść 
do karczmy, gwarnym napełnionej tłumem, przepłu­
kującym  (jak to mówią) zęby po śledziu. Niespo­
dzianie wysuwa się z pośrodka kobieta z naczyniem 
pełnem otrąb, szczoteczką i kawałkiem patyka, 
i oświadcza, że podróżny winien uledz odwieczne­
mu zwyczajowi i  dać się je j  ogolić. Otręby miały 
tu  przedstawiać mydło, szczotka, pędzelek, a ów 
patyk, wyostrzony na gołej nodze powyżej kolana, 
brzytwę. Szybka napraw a uprzęży, ocaliła podró­
żnego od tej ceremonji, dziwnej i nieodgadnionej 
w symbolicznem znaczeniu. . .

— Wczoraj na scenie Teatru Rozmailosei po 
długiej przerwie odegranym został pełen szlache­
tnych przekonań, energicznych protestacji przeciw 
tak  strasznie rozwiniętemu dziś we Francji zm a­
terializowaniu i pogwałcaniu praw sumienia i uczuć, 
dram at „Montjoye“. W dramacie ty m , główną 
rolę odegrał z uwydatnieniem granic naturalności 
zdobytej przez olbrzymi talent i studja, P. Królikow­
ski, za co też za każdą prawie sceną nagradzanym 
był serdecznemi oklaskami, i przywoływaniami przez 
lieznie zebraną publiczność. Rolę zaś Cecylji pro­
m ienną rzewnością i naiwnością odegrała z zwykłem 
powodzeniem Pani Bakałowiczowa, a PP. Tatarkie­
wicz i Sawicki szczęśliwie dopomagali um iejętnie 
obm yślaną i s ta ranną  grą, tym zacnym usiłowaniom 
naszych aktorów do świetnego odworzema tego jedne­
go z najcelniejszych utworów nowoczesnej francuz- 
hiej literatury .

— Onegdaj w dzień, w domu pod Nr 1556, schwy­

tany został Jan  Łagowski, niedawno uwolniony z do­
m u wyrobnego, gdzie był osadzony z decyzji sądu za 
kradzież, wspólnie z drugim nieznanym człowiekiem, 
który zdołał zbiedz, oderwali zamek od drzwi miesz­
kania studentów Szkoły Głównej i skradli fu tro ,surdut, 
kamizelkę, zegarek srebrny i 3 ruble pieniędzmi; po 
dopełnieniu czego wychodząc z mieszkania, dostrzeże­
ni zostali na schodach przez tychże stadentów, k tó ­
rzy na Łagowskim poznali skradziono futro, a zegarek 
oddała znajdująca się tam  także M arjanna Kosecka, 
podobnież przed dwoma tygodniami z więzienia uwoŁ 
niona. Rzeczy zwrócono poszkodowanym, a Łagowski 
i Kosecka aresztowani, 3ci zaś ich wspólnik poszuku- 
je ’się. (G. P.)

— Znaleziony w Sobotę na ulicy KrzyweKoło, 
kołnierz futrzany, odebrać można za udowodnieniem 
w Redakcji „K urjera W arszawskiego14.

— Znaleziono wczoraj rano w Kościele Sgo An­
toniego deszczowy parasol, przy ulicy Senatorskiej. 
Odebrać można za udowodnieniem w Redakcji „K u­
rjera  W arszawskiego44.

— W  Miśnii zm arł sławny m alarz na szkle, Schei- 
nert, którego dzieła wielkiej wartości zajdu ją się w K ra­
kowie w kościele Ks. Dominikanów. Żył la t 76.

— Donoszą nam ze Szląska: iż w bieżącej zimie 
ciągłe są tamże niepogody.

— Dnia 27 b. m., w Krakowie,jjdanoprzedstawienie 
amatorskie, na korzyść zupy rumfordzkiej, składające 
się: z komedji w lym  akcie z francuzkiego „Venta,44 
„Nie mów hop, aż nie przeskoczysz,44 przysłowia dra- 
matycznego i komedji w lym  akcie „Przekąska.44

— Na scenie Lwowskiej grano w r. z. na benefis 
Królikowskiego Karola, brata zasłużonego naszego 
Jana Królikowskiego, dram at w 6-ciu aktach z nie­
mieckiego Heymana, p. t. „F ijakier.44 (G. P.)

— D ram at w 5-ciu aktach napisauy przez P. B ro ­
nisława Komorowskiego, p. t. „Zarobnicy przyszło­
ści44, grany był w r. z. w teatrze prowincjonalnym 
pod dyrekcją M. Stengla zostającym. (G. P.)

— Wiadomo, że z powodu dotychczasowej sta 
gnacji jaka m iała miejsce tak w dostawie, jak  i wspro- 
wadzaniu.węgli kamiennych koleją żelazną Warszaw- 
sko-W iedeńską, z kopalń zagranicznych, składy tu­
tejsze nie były w możności spełnić obstalunków, re­
gularnie i zadawalniająco tak  co do ilości jak  i co do 
dobroci gatunku nawet. Trudności jakie istniały obe­
cnie, usunięte już zostały, i dziś na nowo składy zao­
patrzone są w dostateczną ilość węgli. Ceny na ten 
m aterjał opałowy podaje w naszem piśmie codziennie 
prawie, skład PP: Kulikowskiego e t Goldmana, mie­
szczący się w Alei Jerozolimskiej, wprost folwarku 
Śto Krzyzkiego, plac Nr 14. W kopalniach Szlązkich, 
cena węgla wynosi nateraz za ton (7 cwierci), od 16 
do 17 srebrnych groszy; wypadnie zatem lb. korzec 
kop.34V2; z tego też to powodu miejscowi nasi sk ład­
nicy nie są w stanie obniżyć cen, dopokąd dopóki ce­
ny w kopalniach się nie obniżą.

— Kanonik Hińcza um arł przed laty  mniej wię­
cej piędziesięciu. Majątek cały spadać miał na 
rzecz Tomasza Pińskiego, prawnika, zamieszkałego 
wówczas w Wielko-Końskich, obudwóch osób nie



ma bliższych wiadomości. Gdy rodzina zubożała po 
T. Pińskim, pragnęłaby zasięgnąć bliższych wiado­
mości, tak o Hińczy. jako i Pińskim (który m iał za 
żonę Zofją Czapską, Wojewcdziankę), upraszamy prze­
to, iżby osoby, które rodzinę jeduego lub drugiego 
bliżej znały, lub o zmarłych bliższe dać mogły 
wskazówki, zechciały to uczynić za pośrednictwem 
„K urjera W arszawskiego", gdyż zubożałej rodzinie 
zależy wiele na tem. Pozostał bowiem spadek, do 
którego podobno nik t dotąd nie zgłosił się, a obe­
cnie niewiadomo, w którem mieście odbywało się 
postępowanie spadkowe.

— W  przyszłym tygodniu wyjdzie na widok publi­
czny, nakładem braci Szlejfstejnów, naprzeciwko 
kościoła Św. Krzyża , dziełko: „O Hemoroidach", 
przez Doktora Luczkiewicza, Professora zwyczajnego 
Szkoły Głównej Warszawskiej, popularnie napisane.

— Doktor Władysław Szancer, mieszkający przy 
ulicy Sto-Jerskiej, pod Nrem 178.1, ofiarował udzie­
lać bezpłatną pomoc lekarską dla niezamożnych 
Członków Stowarzyszenia Subjektów Handlowych, na 
każde przedstawienie Komitetu tego Towarzystwa.

— D r Kohn, mieszka jak  dawniej, przy ulicy K ró­
lewskiej, wprost Grzybowa Nr 1062, dom Jeziorań­
skiego. Chorych przyjmuje u siebie każdodziennie od 
2ej do lOej rano, biednych bezpłatnie. Po południu 
zaś od 3ej do 5ej przyjmuje głównie osoby z choroba­
mi kobiecemi i piersiowerai. (1 —3) (1064) (2505)

Wiadomości Zagraniczne.
A U S T R J  A.

Wiedeń, 25 Lutego. — Cesarz wyjechał wczoraj do 
Budy. — Pogłoska, jakoby Rząd A ustrjacki'zam ie­
rzał zaciągnąć nową pożyczkę, potrzebuje potwier­
dzenia. — Krąży tu  wieść, jakoby przyczyną wzbu­
rzenia szerzącego się coraz bardziej między klassą 
robotniczą w W iedniu, byli em isarjusze Pruscy, i że 
kilku z nich w tych dniach wydalono. Wieść ta  nie 
ma żadnej zasady. (Schl. Ztg).

D A N J  A.
Kopenhaga, 10 Lutego.— Parowiec Angielski „A r­

tem is" przywiózł tu  przed kilkoma dniami 200 pak 
z nowemi karabinam i z ty łu  nabijanemi. W  ogóle 
dostarczono ich Danii, dotychczas 16,000 sztuk. Z A- 
meryki przysłano także maszyny do fabrykowania 
ładunków. (N. Pr. Ztg).

F R A N C J A .
Paryż, 23 Lutego.—Dnia 16go Marca, jako w ro ­

cznicę urodzin Cesarzewicza,ma być ogłoszoną amne- 
stja z a  przewinienia prasowe. Dzienniki skazane za 
ogłoszenia sprawozdań parlam entarnych, myślą prze­
prowadzić swój proces przez wszystkie instancje, aby 
nareszcie zyskać jakąś podstawę prawną co do dal­
szego postępowania.— „Courrier Francais" ma prze­
stać wychodzić. Podług jednych, przyczyną tego są 
kłopoty finansowe, podług drugich, ustanie powodów, 
dla których ów organ radykalny był wydawanym. — 
Krąży wieść, niezbyt wszakże prawdopodobna, iż pod­
czas ferji zapustnych w sferach rządowych powzięte 
będą ważne postanowienia w duchu liberalnym. — 
Z Monaco donoszą o samobójstwie, w skutku stra t 
przy grze. Ofiarą jest syn szanowanego korresponden-

ta, jednego z wielkich dzienników Angielskich. — 
W salonach tutejszych krążą odpisy listu, jaki Książę 
Napoleon przesłał. Cesarzowi w kwestji prawa pras- 
sowego. Przemawia on za spełnieniem obietnic z 14 
Stycznia. — Dzisiejszy pochód wołu, zapustnego, u- 
rządzony przez P. Duval, rzeźuika nadwornego, był 
nader świetny. W orszaku zapustnym widziano ko- 
stjumy rozmaitych narodowości. (Schl. Zta)

P R U S S Y.
Berlin, 23 Lutego.—Prace przedwtępne dla P a rla ­

m entu celnego, nie będą skończone wcześniej, jak  za 
dni 14; zebrania się zatem tego Parlamentu, wcze­
śniej jak w połowie Marca, spodziewać się nie należy. 
—Roztrząsanie prawa o bankach gry, odłożone zosta­
ło do dnia jutrzejszego. (Schl. Ztg).

W Ł O C H Y .
Cesarzowa Charlotta, napisała podobno do Papieża 

list pełen tkliwości, w której kreśli mu cały ogrom 
nieszczęścia, jak i ją  dotknął, i prosi o modły za du­
szę Maksymiljana. L ist ten pozwala przypuszczać, iż 
nieszczęśliwa Monarchini wyzdrowiała zupełnie.

Florencja, 24 Lutego.— W tych dniach spodziewa­
ne jest ogłoszenie broszury Jenerała Lamarmora, 
w której sprostowane zostaną zarzuty uczynione R zą­
dowi Pruskiemu w wiadomym liście tegoż Jenerała 
do swych wyborców.—Rząd Papiezki zaciągnął wBel- 
gji pożyczkę 50 miljonów fr. (N. Pr. Ztg).

C H I N Y .
Potrzeba reorganizacji arm ji rozciąga się już na­

wet do Chin. „Moniteur de 1’arm ee" donosi, na za­
sadzie otrzymanych stam tąd korrespondencji, iż M an­
daryn Li, który pobił powstańców Szien-fei w Szon<rv 
Tang i jest niezaprzeczenie jednym z najlepszych 
Jenerałów chińskich, nadesłał do dworu Pekińskie­
go, pod datą 26go Grudnia, długi raport, w którym  
wykazuje konieczność uorganizowania wojsk Cesar­
skich na wzór europejski. Oświadcza on, że szczegól­
niejsza zdolność żołnierzy chińskich do manewrów 
regularnych, uprasza i ułatw ia tę organizacje.

Ostatnie Wiadomości.
Dzienniki poranne Londyńskie z 26go b. m., wy­

nurzają zadowolenie z powołania Disraelego na p ie r­
wszego Ministra. — „Daily News“ utrzymuje, że bud­
żet m arynarki znacznie zredukowany zostanie.

Xięztwa Naddunajskie są bezustannie przedmiotem 
trosk i przypuszczeń półurzędowej prassy Prancuz- 
kiej. Między innemi „France“ nowołując się na missje 
PP: Bratiano i Kantakuzena, do Paryża i Petersbur­
ga, twierdzi, że głównym ich celem jest wyjednanie 
przyzwolenia Mocarstw na proklamowanie niezawisło­
ści Rumunji, co ma być uroczyście dokonane 14go 
Maja, jako w rocznicę wjazdu Księcia Karola do B u­
karesztu. „France11 dowodzi, że Mocarstwa gw aran­
tujące uznają w końcu fakt ów jako  dokonany i po­
ręczą niezawisłość Księztw. Są to wszakże domysły 
n:e mające żadnej podstawy.

W iedeńska „D ebatte11 ogłasza następny telegram 
z Konstantynopola, z 24go Lutego: Omer-Pasza udał 
się do Ruszczuku, w skutku wyraźnego rozkazu S u ł­
tana, iżby przyspieszył swój wyjazd na posadęGłówno- 
dowodzącego wojskami E jaletu Dunajskiego.— W oj­
ska nad Dunajem mają być znacznie wzmocnione.



Pruska Izba Panów przyjęła prawo dotyczące gwa­
rancji kolei Poznańsko Toruńsko-Bydgoskiej.— Zam­
knięcie posiedzeń Izb Pruskich nastąpi prawpodobnie 
29go b. m. Sejmy dawnych prowincji, (z wyjątkiem 
Poznańskiego), zbiorą się w połowie Marca.

(Schl. Ztg. i Nordd. Allg. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Paryż, 27 Lutego.—Na giełdzie spadły kursa, sku­

tkiem pogłoski, urzędownie zaprzeczonej o przesłaniu 
Rossji przez Francję noty.

ROZMAITOŚCI.
BRAT.

W dniu 30tym Stycznia r. b., małe, biedne, ale 
czysto ubrane dziewczątko, Lucylla R., stała przed 
Sądem Policji Poprawczej, oskarżona o żebraninę.

— Prezydujący.— Czy dopomina się kto o ciebie?
— Oskarżona.— Ah Panie, ja  nie mam już nikogo; 

ojciec i matka dawno nie żyją. Mam tylko jeszcze 
brata Jakóba, ale on bardzo mały. Boże! cóż się ze 
mną stanie?

— Sąd będzie przymuszony odesłać cię do Domu 
poprawy....

W tem nagle odzywa się dziecinny głos z tłumu 
słuchaczy.

_  Jestem siostro, nie bój się, ja  tu jestem.
I z temi słowy, mały, żywy, z niegłupią fizjonomją 

chłopiec, w strojnym ubiorze grooma, przedziera się 
naprzód.

— Prezydujący — Kto jesteś?
— Jakób, jej brat.
— Wiele masz lat?
— Trzynaście.
— Czego chcesz?
— Zabrać moją siostrę.
— Czy masz sposób utrzymania jej?
— Wczoraj nie miałem, dziś mam; nie bój się 

Lucyllo.
— Posłuchaj moje dziecie, sąd gotów uczynić 

wszystko dla twojej siostry, co tylko będzie mógł, ale 
potrzebuje niejakich objaśnień.

— Kiedy nasza biedna matka umarła,— mówi chło­
piec,— powiedziałem sobie: Musisz zostać rzemieślni­
kiem, jak będziesz umiał jakie rzemiosło, wyżywisz 
siostrę. I poszedłem natychmiast do szczotkarza, Co- 
izień oddawałem Lucy lii połowę mojego jedzenia, 
wieczorem wpuszczałem ją do mojej izdebki, spala na 
mojem łóżku, a ja na ziemi zawinięty w moim kafta­
nie. Zdaje się, że biedna siostra musiała być głoduą, 
kiedy prosiła na chleb. Dowiedziawszy się że ją are­
sztowano, przyjąłem służbę grooma u dobrego pana.

— Prezydujący. — Postąpiłeś sobie bardzo szla­
chetnie, moje dziecko, postępuj tak dalej, a Bóg bło­
gosławić ci będzie.

Sąd postanowił zwrócić bratu siostrę.
Lucylla powstawszy z ławki oskarżonych, chciała 

oobiedz już do brata, ale Prezydujący rzekł do niej 
cagodnie:

— Moje dziecko, jutro dopiero będziesz wypu­
szczoną.

— Jakób.— Bądź spokojna Lucylko, przyjdę ra- 
niutko po ciebie, i zwracając się do sędziów, rzekł: 
Ale przecież Panowie pozwolicie mi ją ucałować?

I nie czekając wyroku, uściskali się ze łzami oboje.
Potem Jakób ocierając oczy, rzekł:
— Pan Bóg jest dobry, wrócił mi moją siostrę.
W oczach wszystkich obecnych były łzy radości i 

rozrzewnienia.

— Pewien Kapitan Nassauskiej kawalerji, widząc 
że podkomendni jego kompanji, zbyt wielką oddają 
cześć Bachusowi, przykazał starszemu wachmistrzo 
wi, ażeby co rano składał mu raporta o wypadkach 
niewstrzemięźliwości. Na drugi więc dzień o świcie 
wachmistrz przyszedłszy do kwatery dowódcy, sta­
nął i salutując mu rzekł: „Panie Kapitanie, podług 
rozkazu melduję, żeśmy byli wczoraj wszyscy urżnię­
ci!"— „Jakto wczoraj, — przerwał Kapitan, — kiedy 
ty dziś jesteś pijany jak bela.“— „Tak Panie Kapita­
nie, odparł na to wiarus, — ale o tym wypadku, to 
się podług rozkazu zamelduje dopiero jutro.“

d o n ie  S ent a.
Urzędnik spadły z etatu.

gruntownie obeznany z prawem  krajow em  i przepisam i ad- 
m inistracyjnem i, podejm ujesię swoim kosztem w indy­
kacji sum m  hipotecznych i n iehipotecznych, o raz  różnych 
p re tensji wynikających z wzajemnych umów piśm iennych, za  
stosownem  n ad er um iąrkow anem  w ynagrodzeniem ; tudzież 
przyjm uje plenipotencje do dz ia łan ia  we wszystkich in te res- 
saeh, za złożeniem  odpowiedniej rękojm i. —  W iadom ość u 
W łaścic iela  domu N r 715, przy rogu ulic Leszno i Solnej.

(1—3) (1066— 2512)

Mam honor zawiadomić Szanowną P u ­
b liczn o ść , że  począwszy od dnia 29 L u te ­
go (2 M arca), przez cały  post wypiekać 
będę w p iek arn i mojej przy  ulicy M azo­

wieckiej Strucle montone, w najlepszym  gatunku , a  
to  co Środy i Soboty, o godzinie 10-tej rano, po cenie lo , 
20  i 30 kopiejek za  sz tu k ę .—W. Thiel.

(1— 2) (1062— 2506)

PIWA BIELAWSKIE IŻARECKIE
bawarskie 1 nadzwyczajne o raz  Porter k ra ­
jowy, k tó ry ch  Sk ład  istn ie je  w gm achu T o w arzy stw a  Do­
broczynności od u licyB ednarskiej. P iw a te  znane ju ż  ze 
swej dobroci i zalecane przez doktorów  i am atorów , sprze ■ 
dają  się na  beczk i i butelki, ta k  w m niejszych ja k  i więk­
szych partjach . Przyczem  nadm ienia się, że  butelkow e są 
opatrzone stem plam i na korkach  W . K. B i W. K. Z-, na 
dowód, że  pochodząz  tegoż sk ładu . (7 0 3 — 152 0 )

W Ti woli, przy 
ulicy Królewskiej, 
Codziennie ou
godziny 7 -mej w ie­
czorem, WIELKIE 
PRZEDSTAWIE­

NIE, w 3ch o d d z ia ­
łach, sz tuk  m agicz- 
nychp. T h u re  i Czło­
w ieka-M uchy. Cena 
miejsc: 1 sze miejsce 
kop: 30, 2gie kop: 15 . 
K ażdego dnia nowy 

,  Program . — Biletów
nabyć m ożna na miejscu od godziny Gej wieczorem.

(5 — 6) (946—498.)



W I EL KI  T E A T R .
Dziś w P iątek d 1 6 (28) Lutego 1868 r.

p b k e b s t a w i e s i e
A r t y s t ó w  O p e r y  W ł o s k i e j ,  

w  3 - c h  H h t a c h :

z muzyką ROSSINIEGO. 
Ostatnie wystąpienie Panny Artót.

Otello Maur — —
B ra b a n tio  Patrycjusz W enecki 
D esd em o n a  jeg o  córka —
Emilja powiernica Deademony 
Jago przyjaciel Otella —
Doża Wenecki — —
Rodrigo jego syn —
Gondolier —
Senatorowie—Damy z orszaku 
tella—Pazie—L ud—Wojsko.

Rzecz dzieje się w Wenecji.

Pan Corsi 
Pan Bossi 
Panna A rtót 
Pani Rota 
Pan Rota 
Pan Suszyński 
Pan Ambonetti

Desdemony— Towarzysze O -

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  w p ó ł  do  8 -m e j.
'  W e W torek: w Wielkim Teatrze: IJn Balio in Ma; 
* eh er a (Bal maskowy), przez artystów; Włoskich. Pani 
Zacchi-Giovannoni wystąpi w roli Amelji. Abonament A,

TEATR ROZMAITOŚCI”
Dziś w P iątek dnia 16 (28) Lutego 1868 r. 

U O H F . D . J A
W 4-ch aktach, oryginalnie napisana przez J . Korzeniow­

skiego:

Pan Grzywiński 
Pani NiewiarowskaH rabia Ponicki — —

H rabina jego żona — _
Księżniczka Zofja, siostrzenica w opie 

ce Hrabiego —
Pani Szenionowa — —
Pazurkiewicz Komisarz Hrabiego 
Staroświęcki Komornik graniczny 
B arbara jego żona — —
Antoni ich syn — —
Prezes Zadzirnowski —
Rubelkowski jegoKassjer 
Bartoszewski— — —
Baron lksiewicz —
Aron Lewe starozakonny —
Szm uljego B uchalte r— ^
Monsieur Hersz
Kamerdyner \  Hrabiego _
Lokaj 1
^hi7acv Pani Szenionow6j

Hrabiego—Lokaje Prezesa__________
--------------- - Ą r . z n i e  S i ę  o g o d z i n i e  7 - me j .

C J E A T E Ł A T A  B E Z P Ł A T N A  w Bibliotece, Głó­
wnej, otwartą jest z w y ją tk iem  Czwartków, Niedziel i Świąt, 
codzien n ie  od godziny 9-ej ra n o  do 2-giej po po łu d n iu .

s s s t p I r y z k a  WYSTAWA ŚWIATA. 
S S kCBE T ll .ao  Ull.u I OSI!

Z e w n ę trz n e  i Wewnętrzne w idok i Wystawy i w sław ione 
w c a ł y m  św iecie Wodotryski w Wersalu, u w ień - 
cone na "W ystaw ie z ło ty m  m edalem  są  do w id zen ia  w Ho­
te lu  K rak o w sk im  od godziny  10 z r a n a  do 9 w ieczo rem . 
W e jśc ie  od  osoby  kop: 20. — Dzieci do la t  i a tu  p ła c ą  ty lk o
oołow e t- j. ko p . 10.

( i — ia )  (1027— 2386) F .  C .  Eckenratli, z B e rlin a .

' ijfitiippA ŚPIEWAKÓW niem ieck ich  Pana 
p ia m b e c k  d a je  codziennie Przedstawienie w A l­
k a z a rz e . —  P o c z ą te k  o go d z in ie  7 -ej. (629— 1367.)

Dziś i codziennie na Aalew- 
karh, w ogrzanym budynku od go­
dziny 9 z rana do god. 8 wieczorem; 
WIEŁHA31ENAŻEIUA M. 
Heidenreicha. Właściciel tejże Me- 

s a ^ — ^ j — ^ jś n a ż e r j i  powiększył ją  w tych dniaeh 
wieżynT transportem  zwierząt. Przybył tu także i b ra t j e ­
no sławny pogromca zwierząt, Pan Adolf Heidenreich, i bę­
dzie dawał przedstawienia przed karmieniem zwierząt to  
jes t będzie wchodził do wnętrza jednej głównej klatki gdzie 
zgromadzone będą różne drapieżne zwierzęta, przedstawia­
n e  ich tresurę Główne karmienie odbędzie się codziennie 
o godz: 40j po południu i o godzinie 7 wieczorem.

Jutro: S y n  C i h o y e r  «

Siedzi Hollenderskich,
Kawioru, Minogów, W ęgorza wędzonego i ma­
rynowanego, Łososia marynowanego, Sardyn- 

ków. Pasztety Strasburgskio i Angielskie, Półgęski i t. p., 
Porter i Piwo Angielskie, oraz wszelkie Winą. Różnych P o ­
traw  gorących dostać można każdego czasu w Składzie W in 
i Delikatesów F .  Springer, przy ulicy Sto-Krzyzkiej i 
róg Szkolnej, Nr 1328. (1Q,8 1 8 ) ,

1 4 II R A  C ł lE Ł W A  " W A R S Z A W S K .I E J L
Dnia 28 Lutego 1868 r.

Panna Łapińska 
Panna Palińska 
Pan Chomiński 
Pan Rychter 
Panna Bondasiewicz 
Pan  Piasecki,
Pan Ostrowski 
Pan Mrozióski 
Pan Szober 
Pan Tatarkiewicz 
Pan Żółkowski 
Pan Damse 
Pan Dąbrowski 
Pan Jejde 
Pan Adler 
Pan Dobrowolski 

Żydki. ____

Monety i Papiery.
Pół imperjały Rosyjskie rs 5 k: 95 
Dukaty Holenderskie rs: 3 k: 42 /,. 
Obligi skarbowe 100 rs:, (oprocz kup:) 
Listy Zast: 3 okresu, I  s. za rs: loo. 
Listy zast: 3 okresu, II s., za rs: 100 
Listy likwidacyjne za rub: sr; 100 
NowaRos: pożyczka prem: z r: 1865 

„ z r: I 860 
Bilety Banku Cesarstwa z r: i860 
Akrip Dro^i żel: War: Wied: za sztukę 
Akcje Drogi żel: W a M y d g o s k ie j ,  
Akcje Głów: Tow. Ros: Drog Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Tercs: 
Akcje Fabryczno-Łódzkie

Żądano Płacono
Ruble i kop: sr
73 
82 
71 
60 

119 
119 

81

55

81 
76

33 — —

— 81 67
— 70 50
50 60 25
25 118 50
25 118 75

33 54 83

___ 80 ____

50 — —

Wy«tawa Krajowa Zachęty Sastuk Pię- 
Unyeh, codziennie w Hotelu Europejskim.

Wartość kuponu bież: od L ist Zast: od rs: 100 rs:—k: 73*/ 
Od Likwidacyjnych kop: 97’/ 0

Berlin . Weksel loo tal: 2 m 117% do 117*/,%.
JVieden. W eksel 150 Z. w . 2 m. 102% do %

C e n y  T a r g o w e  W a r s z a w s k i e . —D. 27 Lutego:
płacono: Za korzec pszenicy od rs: 7 k: 27 do rs: 10 kop: 
—; żyta od rs: 6 kop: 72 dors: 6 kop: 90; owsa od rs: 3k : 
15 do rs: 3 kop: 37; gryki od rs: 4 kop: 80 do rs: 4 k: 95, 
kartofli od rs: 2 kop: 40 do rs: 2 kop: 55.

O k o w ity  płacono dnia 27 Lutego za wiadro od rs- 
4 k. —; do rs: 4 k: 5; zagarnięć od rs. 1 k. 30 do rs: 1 k: 32.

nycn, coazienme w no ie iu  — _______ ___________________________ ______ ——------— ■------------------
W lim  karni k „nor,. Warszawskiego. - Z a  pozwoleniem Cenzury R ządow ej,-R edaktor, Wacław S z y m a n o w a k Ł

     d o d a t e k .



DODATEK do KOUERA WARSZAWSKIEGO Nr 48.
Piątek. — Dnia 1 6 -go (28-go) Lutego. — Rok 1868.

P r z j  je r lia ll  r. za  g r a n ic y  :
Lewandowski Winc: Obyw: z Galicji; Landeck Herman 

Kupiec z Katowic; Samter Morytz i Teutelbaum Salomon 
Kupcy z Berlina.

W y je c h a li  za  g r a n ic ę  :
Arndt Jan  Obyw: do Bydgoszczy; Benz R obert Kup: do 

Dusseldorf; Hammer Salomon Kupiec do Katowic; Pearson 
Filip Kup: do Hamburga; W eller Leon Kup: do Berlina.

Wiadomości lillerackie.
K ło s y , Nr 139, wyszedł z druku i zawiera: Marek So­

kołowski, przez Aleksan: Chodeckiego; Orbeka, powieść J. I. 
Kraszewskiego (c. d ); Kalendarz zwyczajowy Ant: Zaleskie­
go, przez K. Wł: Wójcickiego; Bajki Lat'ontaine’a : Kot i lis; 
L itera tu ra  krajowa : Piśmiennictwo perjodyczne, p. F. H. L-; 
II. Pisma tygodniowe (u. d.); Listy J .I .  Kraszewskiego (Luty), 
(dokoń:); B urza: D ram at Szekspira, przeł: z oryginału przez 
A. Pługa, (c. d.); Pamiętnik starej panny, powieść E  M arlitt’a, 
przełożył z niemieckiego Maks: Glucksberg, (c- d.); Przegląd 
te a tra ln y : Drzemka Pana Prospera, p. F- H. L.; Przegląd 
muzyczny, przez Wł: Wiślickiego; Szachy, przez A. Segetyń- 
skiego; Przegląd polityczny; Ryciny: Marek Sokołowski (rys: 
na drzewie F . Tegązzo, drzeworyt Zabłockiego); Rysunki Gu­
stawa Dore, z Bajek Lafontaine’a : Kot i lis; Kalendarz zwy­
czajowy, układ i rysunek Ant: Zaleskiego; Miesiąc Luty (ry­
sowa! na drzewie A. Zaleski, drzeworyt Styfiego); Przed 
imieninami, szkic humorystyczny F r: Kostrzewskiego.

— Nakładem Składu Nót Józefa Kaufmanna,
Krak.-Przedmieście, Nr 442, wyszedł śpiewany Yalse przez 
P. Artót pod tytułem:

LESTASI VALSE,
ułożony na fortepjan, cena kop: 3772 i jes t do nabycia we 
wszystkich Składach Nót tutejszych i na prowincji. Powyż­
szy walc grywany przez orkiestry Panów Lewandowskiego, 
Kuhnego. (2 — 2 —1000)

— Na Post Wielki, księgarnia Karola Arenszteina 
zaopatrzoną została we dwa nabożne dziełka, potrze­
bne na tenże czas jako to: „Święta Droga Krzyżowa 
Jezusa Chrystusa,“ t. j. Nabożeństwo podzielone na 14 
stacji z rycinami, cena kop. 7'/2, oraz „Rozmyślanie 
Męki Pana naszego Jezusa Chrystusa,11 czyli Gorzkie 
Żale, z ryciną; cena kop. 3. — Kramarze otrzymają 
znaczny rabat_______________________

DONIESIENIA..
MAGISTRAT

M I A S T A  W A R S Z A W Y ,  
podaje sig do wiadomości powszechnej, że ogłoszona na 
dzień 19 (2 Marca) r. b , licytacja na do3tawę i przybicie o- 
koło 4000 blach cynkowych, olejno pomalowanych z num e­
rami, posłużyć mających do nowo zaprowadzającej się 
w mieście numeracji domów, z powodu przypadającego 
w tymże dniu Święta galowego, cdbędzie się w dniu n a ­
stępnym, to  jes t 20 Lutego (3 Marca) b. r., o godzinie I2tej 
w południe.

Warszawa, dnia 6 ( 18) Lutego 1898 r.
P: o Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu, Jenerał-M ajor, Witkowski. 
Naczelnik Kancellarji Z d z l t o w l e c k l .

( ! _ ! )  (1017 -D . W.)

MACSISTKAT
M I A S T A  W A R S Z A W Y .

Podaje do wiadomości powszechnej, że w dniu i (13) 
Marca r.b . o godz: 12 w południe, odbędzie się w Sali P o ­
siedzeń M agistratu licytacji in plus przez opieczętowane 
deklaracje na dwuletnie, tojest od dnia 20 Marca (i Kwiet­
nia) i .  b. do tegoż dnia i mca 1870 roku wydzierżawienie

possesji, pod Nr 1455B, przy ulicy Slizkiej położonej, n a  
satysfakcję zaległych podatków zajętej, a to od summy 
dzierżawnej na rs; 1363 kop: 67, wyraźnie na rubli srebrem 
tysiąc trzysta sześćdziesiąt trzy, kopiejek sześćdziesiąt 
siedm, rocznie ustanowionej w warunkach zamieszczonej i  
do niniejszej licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się, o takową dzierża- 
wę, mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej oznaczonem, 
na ręce p. o. Prezydenta miasta, opieczętowane deklaracje 
napisane podług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wy­
raźnie literami, bez skr, bania, poprawek i przekreśleń, wy­
piszą postąpiouą przez siebie summę dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji dołączony być winien kwit K assy 
Wownej Ekonomicznej m. Warszawy na złożone w te jż e  
wadium w ilości rsr: 136 i na koszta ogłoszenia rs: 12, k tó ­
re  nieutrzymującemu się przy licytacji, natychm iast zwróco­
ne będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licytacji, są do 
przejrzenia w  Wydziale Administracyjnym, każdodziennie 
wyjąwszy dni świątecznych.

WZÓR DO DEKLARACJI.
W  skutek ogłoszenia z i dnia . . podaję niniejszą deklara­

cję, mocą której obowiązuje się zadzierżawić na la t dwa, 
to je s t od dnia 20 Marca (l Kwietnia) 1868 roku, do tegoż 
dnia i miesiaca 1870 r ,  possesji Nr 1455B, przy ulicy Sliz­
kiej położoną, ofiarując za takową dzierżawę rocznie R s: 
NN., (wypisać literami), poddając się wszelkim warunkom i  
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych oznaczonym.

Kwit na złożone w Kassie Głównej Ekonomicznej m ia­
sta W arszawy vadium w ilości rs: 136 i na koszta ogło­
szenia rs: 12 , przy niniejszem załączam.

Stałe moje zamieszkanie je s t w N, pisałem dnia. N ., 
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

W arszawa, dnia 1 (13) Lutego 1868 roku. 
p. o. Prezydenta, 

Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor W itkowski.
Naczelnik Kancellarji, Z d z i t o w i e c k i .

(1—3)____________ (9 2 8 — D. W.)

— Komitet Towarzystwa Resursy Kupieckiej, za­
wiadamia, że w tejże Resursie, dnia 29-gob.m .,t.j. w So­
botę, o godzinie 8ej wieczorem, odbędzie się Koncert na 
dochód niezamożnych Studentów Szkoły Głównej, 
w którym przyjmą udział: Pani Artót i Artyści 
Włoscy z Orkiestrą Teatralną. — Bilety na kon­
cert wydawane będą w Resursie, w dniach: 27, 28  
i 29go b. m., to jest we Czwartek, w Piątek i w So­
botę, k&żdodziennie, od godziny 4ej po południu, do 
7ej w wieczór. Program koncertu później ogłoszo­
nym zostanie.—Członek Komitetu, Józef Piotrowski. — 
Sekretarz, Fr: Drzewiński.

W  dniu 21 Lutego (4 Marca) 1868 r. o godzinie lo te j 
z rana, sprzedaną będzie przez publiczną licytację w T ry­
bunale Cywilnym w W arszawie pod Nr. 549 przy ulicy 
Długiej, Nieruchom ość w Warszawie pod Nr. ’87/204 
przy ulicach Krzywe-Koło i Brzozowej położona, sk łada­
jąca  się z dwóch kamienic murowanych trzypiętrowych, 
oficyny murowanej piętrowej, mieszkania letniego, oraz in ­
nych zabudowań gospodarskich, mająca gruntu ogólnej roz­
ległości łokci kwadratowych 3006. Dochód roczny z te j 
nieruchomości wynosi przeszło 2000  Rs. Wadjum Rs. 3000. 
Licytacja rozpocznie się od Summy Rs 13922 kop. t ż 1/* 
jako V3 części szacunku taksą biegłych wykrytego.—Bliższą 
wiadomość powziąść można w kancellarji Pisarza Trybunału 
Cywilnego w Warszawie, lub też u  podpisanego, sprzedaż 
tę  popierającego Patrona przy ulicy S-to Jerskiej pod N r. 
1779. — w Warszawie dnia 12 (24) Lutego 1868 r.
(1—3) (1013) D. W . Stanisław  Kotwami Patron
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I S  Katalogi słynnej Szkoły Drzew
P P  JAM ES’A BOOTH’A i SYNÓW w FLOTTBEK 

„od Hamburgiem od r. 1797 egzystującej, wydane na rok 
1 8 6 8  nadesłane zostały do Z ak ład u  K oln łczo- 
J » r * e n i y B ł o w  o-Łe&nnegro podpisanych.

Katalogi te  obejmują spisy i ceny: Drzew, Krzewów i Ro­
ślin  owocowych, Drzew parkowych i leśnych, Krzewów cie­
plarnianych, oranżeryjnyeh i wszelkich innych.

Podpisani przyjmują zamówienia na te  przedmioty po ce­
nach o ry g in a ln y c h  z doliczaniem tylko kosztów transportu 
i  e k s p e d y c y jn y c h .  Katalogi te  wysyłamy franco na każde 
żądanie. O n t r o w n k i  i S-ka, w Warszawie przy ulicy 
Senatorskiej Nr. 473. (2 - 5 )  (972-2221)

Niżej podpisani będąc za granicą, ob- 
stalowali w Paryżu Maszyny do giloszowa­
nia, które w tych dniach nadeszły do fa- 

  bryki naszej wyrobów srebrnych, egzystu­
jącej pod firmąT. W erner iSpółka, dawniej K.M alczw W ar­
szawie, wiedząc, że takie maszyny dotąd w zakładach pry­
watnych się nie znajdują, mamy lionor oświadczyć łaskawej 
Publicznnści, w szczególności Szanownym Przemysłowcom, 
mającym do czynienia z jakimkolwiek metalem, że od lgo 
M arca r. b., wspomniona wyżej fabryka będzie przyjmować, 
wszelkie roboty dające się wykonać na tych maszynach, po 
cenach jak  najprzystępniejszych i podług czasu umówionego.

Wielkość mającego się giloszować przedmiotu, może być 
od najmniejszych spinek gorsowycli do trzydziestu kilku cali.

Form a przedmiotu może być czworokątna, okrągła lnb o- 
walna —T. Werner i Spółka.

(2 - 3 )  (910— 2149)

i

Fabryka W yrobów Y n o w o tn e g o  
srebra,

POD FIRMĄ:

HENNI GER i Ska.
przy ulicy Żelaznej, 3Vr 1146, ,

z powodu nastąpionej śmierci współwłaścicieli, je s t do 
sprzedania z wolnej ręki. <

Zajmuje ona przeszło .62,000 łokci kwadratowych 
gruntów, przy rogu ulic: żelaznej, Łuckiej i Prostej.

Je s t w całym ruchu i biegu, z kompletnemi przy- m 
rządam i i machinami. Wszelkie zabudowania znajdują % 
się jak  w najlepszym stanie i zapewnia najpom yślniej-#  
sze korzyści każdemu przedsiębiercy.

O bliższych warunkach, z pominięciem osób tr z e - , 
eich, dowiedzieć się można tu  w Warszawie na grun­
cie i w St: Petersburgu u PP: Braci Buch. (830— ls i ? '  '

W  Gubernji Radomskiej, Powiecie Opoczyńskim, gminie Ma- 
chory, w blizkości miast Żarnowa, Prsedborza i Radoszyc,

’ jest do wydzierżawienia od Sgo Jana  1868 r.

FOLWARK KLEW.
z anułstiu BRZEZIC.

O warunkach dzierżawnych powziąć można wiadomość 
każdodzicnuie w Kantorze Domu Handlowego Sam: Ant: 
Fraenkel w Warszawie, przy ulicy Bielańskiej, Nr 602, a o 
stanie folwarków, na miejscu, za zgłoszeniem się do Rząd­
cy Dóbr w Klewie lub Nadleśniczego lasów Macłmrowskich 
i Machorach. (3— 3) (916—209 6 )

■ dSE L  , M ł y n  w o d n y
'F ł f f i f f y f *  urządzony na sposób amerykański o szesciu 

kamieniach, przy dostatecznej i nigdy nie zby­
wającej wodzie jest do wydzierżawienia zaraz lub od Ś go 
Jan a  r. b .—Wiadomość w Sklepie mąki Wej Korczke ulica 
Marszałkowska Nr 1394. (2 —5) (988—2326)

’W g llłf^ ’ Ktoby miał MASSĘ ogniotrwałą za umiar- 
kowaną cenę do zbycia, raczy swój adres nade­

słać na Ulicę W arecką pod Nr. 1358b, mieszkania Nr. 1.
(1—3) (1026—2388)

Jest do wydzierżawienia każdego czasu

Ogród Owocowy,
pod N r 2492ab, przy ulicy Gęsiej. Bliższą wia. 

domość powziąć i o warunkach dowiedzieć się można uw ła- 
ściciela w domu własnym, przy ulicy Sto Jerskiej, pod Nr 
1778c, zamieszkałego. (2— 2) (1034 2435)

i n a  Znaczny transport Nafty,
najlepszej otrzymała Fabryka Lamp 51. Perkowskie­
go dawniej Aorblinn przy ulicy Bielańskiej Nr: 60?. 

Garniec U C R O I K Y  rs. 1 , — funt kop: 1 7 .
(3 — 5) (983—2327)

Jes t do zbycia za pomierną cenę

Minerałów sztuk sto kilkadziesiąt.
Wiadomość u Stróża domu, Nr 870/1, przy ulicy Ogrodowej.

(l —l) (1059 — 2471)

Przyjmuję bieliznę męzką i damską do 
szycia, przy ulicy Nowolipki pod Nr 2431, 
w domu Wej Bogdańskiej, na drzwiach 
N r 35. 5 I a i * f a n n a  Zakrzeńska,

(1 _ 1 )______   (1041—2464)______

Do wydzierżawienia zaraz lub odŚgo Jana

MAJ4TEK ZIEMSKI,
rozległości diesiatin z górą 3 0 0 , przy dwóch szossach 
w Gubernji Płockiej o werst 49 od Warszawy położony.— 
B liższa W iadomość u Wgo Trzcińskiego, w Zakładach Ban­
kowych na Solcu, również można powziąć wiadomość 0 
M aiatku rozległości dies: 2 .0 (włók 14), do sprzedania bę­
dącym. (1— 6) ________________ (1065-259)
'  Sa na sprzedaż z wolnej ręki

DOBRA WOŹNIKI ,
w Powiecie K o n s ta n ty n o w s k im ,  o  21 werst od stacjr kolei 

Terespolskiej Międzyrzyc.
Dobra te składają się z folwarku W oźniki 1 etwalsu Piny 

i  zawierają gruntu ornego lej klassy pszennej ziemi diesia 
tin  660 (morgów trzystaprętowych 1313), łąk dwukosnych 
dies: 12 0  (morgów 2 3 4 ); Lasu dębowego dies: 360 (morgow- 
7 2 0 ; Pastwisk dies: 120  morgów 247). Dobra te  mogą byc 
sprzedane ze wszystkiemi inwentarzami i ruchomościami lub 
bez takowych.—Wiadomość na gruncie u W łaścicielki. 

(1— 6) (104C— 2472)

Są do sprzedania

Skrzypce Stajnerowskie, mające lat 122,
za bardzo przystępną cenę.—Wiadomość przy ulicy Alexan- 
drja Nr domu 2782, mieszkania Nr 12 na lszem piętrze; 
zastać można od godziny 3 po południu.

(1— 1)     (1055—2475)
Z  powodu z a k u p i e n i a  w znacznych partjach na licytacjach 

zagranica

K A W Y ,
w  różnych gatunkach 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE
K A W A -U PA L O N A  W ZIARNKACH,

w smaku wyborowym i gatunku tftk zwnnym It

M r  Fnnt Kop. 30 (Złp.
w 1/1 'A V* '/s funtow ych paczkach  

Mawia Hamburicnką zdrowia Paczka k. 5
SPRZEDAJE SKŁAD GŁÓWNY TEODORA ZYLKE, 

,irzv ubcy M arszałkow skie j p jd N r 1403.
4 6)' (933— 2,201) '
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RESTAURACJA W HOTELU LITEWSKIM,
wydaje obiady poBtne z 5ciu potraw po kop. 45; obiady zaś 
mięsne, również z 5ciu potraw po kop. 45; a pojedyncze 
porcje po kop: 10 od godz: lej do 3ej, a od 3ej do 5tej o- 
biady z sciu potraw po kop: 6 0 , a porcje pojedyncza po 
kop: 15. (1— 4) (1043 — 2463)

< 1 3 “  Do G łów n ego  S k ład u  ■ag 3 B <

V  B .  I H I E D W I E D K I K O W A ,
\p r z y  ulicy Senatorskiej w domu W. P iotrow skie-#  
#  go, 3ci Sklep od rogu ulicv Miodowej, nadszedł^  
^Z N O W U  świeży transport H A H I O R l l i  
\św ie ż e g o  Astrachańskiego ZUPEŁNIE MAŁO-"; 
/S O L O N E G O  z NAJPÓŹNIEJSZYCH P O Ł O -f  
lW Ó W  PODLODOWYCH. -  Tenże Skład świe V  
j ż o  otrzymał: ŁOSOŚ wędzony, MINOGI R y g sk ie /  

f i  SZAMAJE wędzone. ( 1 - 3 )  (1053) (2465) #

Win, Herbaty i Towarów Kolonjalnych
J  A .  W I A K Ł E M A ,

na Nowym-Świecie wprost Wareckiej ulicy, 
zaopatrzony został we wszystkie gatunki Serów, Mi­
nogi, Sielaw y, W ęgorze  marynowane, Ś led zie  
Hollenderskie i Łososiowe (wybornego smaku), Sard yn ­
k i  i t. d.— Poleca się nadto Szanownej Publiczności ze sma­
cznie przyrządzonemi Ry bam i, codziennie przez cały ciąg 
Wielkiego Postu. (l —3) ( i051—2469)

y  DO GŁÓWKECO SM.ŁADU

1KAWI9RU fi |
a e  d f c Y a f e ł n W A ,  \

Przy ulicy Senatorskiej, w domu Wgo Piotrowskiego \  
( pod Ner 496, nadszedł znów u św ieży  (ra n - 0  
' sp ort K AW IO RU świeżego, Astrachańskiego, \  
1 z pod-lodowych połowów, zupełnie mało .solonego. /  

« Uf. ŻAZAA. \
#  ( 1 - 3 )  (1,067 — 14,123) \

#§&, 3900 Rs: w  Listach Zastawnych,
I m Y I  jes t do wypożyczenia na lszy numer hipoteki do­

mu murowanego w Warszawie, bez pośrednictwa 
faktorów.— Wiadomość w Redakcji „Kurjera Warszawskiego." 

(1 — 1) (1061—2511)

NIERUCHOMOŚĆ,
f i p j w  a raczej plac łokci kwadr. 1 1,550, od Possesji Nr.

17oob odłączony, przy ulicy Pięknej, w stronie drogi 
Żelaznej W arsz.-W ied. sytuowany, sprzedanym będzie w T ry­
bunale Cywilnym w W arszawie, w Wydziale lszym , w dniu 
23 Lutego (6 Marca) b. r. o godzinie lOtej z rana, sprze­
daż rozpocznie się od Summy Rs. 3465 %  części szacun­
ku, zbiór objaśnień i warunki, w kancellarji P isarza T ry ­
bunału i u podpisanego Adwokata, pod Nr. 1776/a, ulica 
S to Je rsk a  mieszkającego, przejrzeć można.

( i—3) (1031—D.W.) J ó z e f  P iw o ń sk i, Adwokat

Nowo założona Fabryka Tahaczna
POD FIRMĄ

S T M  R O S E N
przy ulicy Nowolipki Nr 2403b.

Pomimo znacznej konkurencji w dostarczaniu wyrobów 
tabacznych tak  tutejszych, jako też do nas sp: owadzanych, 
otworzyłem now ą fab ryk ę  Tabaezną, w nadziei 
zadowolenia miłośników dobrych CYGAR lub PA PIERO ­
SÓW. Zajmując się od wielu la t tym zawodem pochlebiam 
sobie iż sam z całą techniczną częścią fabryki tabacznej 
dostatecznie jestem obznajmiony, a zasada której ściśle 
trzymać się zamyślam, to jest; pozostawienie sobie o ile 
można jak  najmniejszego zysku, oraz, udzielanie dystrybu­
torom odpowiedniego rabatu, przez co sam wyrób natural­
nie musi być lepszym, daje mi niejakąś rękojmię powodze­
nia mojej fabryki. — Dystrybutorowie tak  z W arszawy jak 
i z Prowincji mogą się zgłaszać do Kantoru przy fabryce 
istniejącego, celem zawierania umów. — W ydawanie W yro­
bów rozpocznie się duia logo Marca 18 6 8  r.

Sym. K osen . (3—3) (968—2266).

J  K O P R O W S K A  I
Lakiernik Galanterji i Kalligraf, i

(ulica Le«zn«,]Vr!33,obok I"s-oknratoi-Jł J  
W  W A R S Z A W I E .  t

Maluje i pisze wszelkiego rodzaju Szyldy i napisy, 
lakieruje, brązuje i pozłaca wszelkie wyroby z bla 
chy. metalu, szkła, drzewa, gipsu it. p., oraz maluje 

k meble, drzwi, okna i posadzki. (2 — 3) (902—2091)

_
Z powodu wyjazdujest do sprzedania każdego czasu

DYS TRYBUCJ A,
przy ulicy Senatorskiej, Nr 460.—Wiadomość w tym żeskle 
pie. (3—3) (912—2110)

Rubli sr: 1000!
tytułem kaucji, mogę złożyć na Rządcę Domu, z czynnością 
i przepisami policyjnemi, dokładnie jestem obznajmiony. —' 
Ktoby z obywateli zechciał przyjąć mnie, zechce nadesłać 
swój adres, pod Nr 2687b,Nr 11 mieszkania, w domuWgo 
Garjantasiewicza. (2—3) (1005—2347)

i

M ona za łożon y  Z ak ład  szycia

SUKIEN i BIELIZNY
przy ulicy Nowo Karmelickiej pod Nr 2423 w domu Rejch- 
mana. — Przyjmuje do szycia Suknie podług najnowszych 
żurnali w cenie rs: 1 kop: 20  do rs: 2 ., podejmuje się przy- 
tem przerabiania Sukien, Okryć i Kaftaników; przyjmuje 
się do szycia koszule damskie po kop: 30 męzkie zaś po 
kop: 50 do 7 5 naj pracowiciej wykończone; od roboty koł­
nierzyka i muszkieterów kop: 7%. — Oraz wyprzedają się 
negliżyki batystowe po kop: 30 i 35 — Dziecinne czepeczki 
wstążeczką ubierane po kop: 45. — Tamże potrzebne są 
P a n n y  zupełnie uzdatnione i do nauki. — Wiadomość jak  
wyżej w Sklepie mydlarskim. (2—2) (958—2074)

Jes t do sprzedania bez pośrednictwa osób trzecich

mający przestrzeni ogólnej diesiatin 178, w czem gruntu o r­
nego w płodozmianie dies. 85, łąk irrygowanych diesiatin 
9, lecz dobrze zakonserwowanego dies. 51. Folw ark ten po­
łożony jest w Gubernji Petrokowskiej, Powiecie Nowora- 
domskim, 3 milo od stacji Dr: Z. W. Wied. Radomsk.

Chęć kupna mający., raczą się zgłosić do Wgo Żychliń- 
skiego Rządcy Dóbr Żytno przez Radomsk.

(2—3) (1021—2334)
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i  > k * j  * T ¥ I
|  Z  MLECZANU S O D Y  1 M A G N E Z Y J
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE

pBURINduBUISSON

SUKNIE DAMSKIE,
w ykonyw ają się według F rancuzkiej m etody kroju, odp o ­
wiednio wszelkim w ym aganiom .gustu, mody ielegancji w Z a- 
k ład z ie  Szycia przy ulicy Now y-Swiat, w dom u P. B o h te- 
go, N r I298b (38 nowy) N . B .

(2 — 6) (924— 971)

A p tekarza  L a u re a ta  A kadem ii Cesarskiej medyc. w P aryżu
W yborny ten  środek, przepisyw anym  je s t  przez n a jzn a ­

kom itszych L ek arzy  F rancji, przeciw rozstro jeniu  fun­
kcji traw ien ia  żo łądka  i kiszek, ja k  np. w bólaeh io- 
tadkn, w zapaleniu kiszek, w trawienłach  
•Iłujęleli? trudnycli lub bolesnych wodbi- 
ianlacli, w odęciach żołądka! kiszek, w wo- 
mitach następujących pojedzeniu, w bra­
ku apetytu, w opadaniu z da la , w żółtacz­
ce 1 w chorobach wątroby I krzyża.

Z najdu ją  się w W arszaw ie w sk ładach  m aterja łów  a p te ­
cznych PP. Gallego, Spiessa i M rozowskiego; w W ilnie 
w ap tece  P. Chrościckiego; w Kijowie w aptece  PP. Neeze 
i M arcińczyka. (l 8,27o) ____

SZPRYGOWANIE
PP. GRIM AULT e t G i e a p t e k a r z y w  PARYŻU

E3  N A S I O N A
j§ ogrodow e, polne i leśne nadeszły do K a - ®  
|  k ładu Rolnlczo-Przcinyslowo Leśnego Ś 
gj OSTROWSKIEGO i S kl, przy ulicy S e n a to r - I
i  skiej N r 473/d. (6S9— 1438.) *

Je s t  do sprzedan ia

K L A W I K 0 R D,
w dobrym  stanie, za cenę bardzo  przystępną. 

W iadom ość przy ulicy Leszno, N r 678, u Pan i Zaw adzkiej. 
(3— 3) (877 — 1985)

Powóz Krynolina,

przygotow ane z liści d r z e w a  rosnącego w P eru , leczy szyb­
ko i n iechybnie rzerząezkl najuporczywaze l za­
starzałe. A p tek a  G rim ault e t Comp. d la  lekarzy , k tó rzy  
m ają zwyczaj zapisyw ać balsam  kopajow y, za pom ocą k lej- 
stości, przygotow uje pigułk i z esencji M atiko  i balsam  ko- 
pajwy. P igu łk i te  nie ty lko  że sk u tku ją  w ja k  najkró tszym  
czasie, a le  naw et n ie  m ają  ty le  nieprzyjem nej woni balsa-

U if Q T) i yy n
K ażdy  flakonik  opatrzony  je s t  napisem  Grimault et

C L>” s 'u ć  m ożna w W arszaw ie w Składach  M aterjałów  A p­
tecznych P P . Gallego, Spiessa i M rozowskiego; w W in ie  
w ap tece  P . Chrościckiego; w Kijowie w sk ładach  aptecznych 
P . N eese i w ap tece  P. M arcińczyka-__________ (202) .

ż e l a z n e  Szafy Kasowe
do bezpiecznego przechow yw ania pieniędzy, dokum entów , ko ­
sztowności i t. p poleca fab ryka  podpisanych.

Szafy te  wykonane z najlepszych m aterja łów , opatrzone  
zamkami jtmeryhaAshieml Aalego, Utore 
tyle rozgłosu na ostatniej mlędsey-naro- 
dowej W ystawie w Paryżu zyskały, sprzedają  
się  po cenach um iarkow anych, fabrycznych, stałych.

Pom iędzy inneroi w ykonała ńasza  fabryka: Skarb iec  k a ­
sy G łównej Królestw a, kasy b. Kom isji Spraw W ew nętrz- 
nvch b. D yrekcji Ubezpieczeń, L om bardu, b ; K ass Guber- 
n ialnvcb, G łównej kasy Tow arzystw a Drogi Żelaznej W ar­
s z a w s k o  T erespo lsk iej, Głównej kasy  D yrekcji tegoż Tow a­
rzystw a K asy P rzedsięb ierstw a budowy te jże  drogi, jak o  
to* wiele K as bankierów  i kapita listów  tu tejszych. Obe­
cnie wykonywam y obsta lunek  szaf kasowych « l l a w s * y s t -  
hioii Has powiatowych.

O a t r o w a b l  i  S  k »  przy ulicy S e n a to r s k ą  N r 473d.

— j----- ,
- najnow szego fasonu, elegancki, cztero-osobaw y, 

bardzo m ało używany, do sprzedan ia  za u m ia r­
kow aną cenę. W iadom ość w H otelu  L ipsk im ,przy  u licyB ie- 
lańskiej u Szw ajcara.—T am że do sprzedania  lub zam iany 
PL A C  na  Nowej P radze. ( 3 - 3 ) _________(967—2289)

Klacz śniada wyniosłego w zrostu, silnej 
.budow y, zaprzęgana do k a re ty  lub powozu je s t  
' do sprzedania, w idzieć takow ą, jak o  też  o cenę 
• te jże , dowiedzieć się m ożna w Cytadelli u  K aź ­

m ierza s tan g reta  zostającego w służb ie  u  JW . G enerała  
N aczeln ika Inżynierji. (2 —3) (981—2328)

f g l j r  W Hotelu Polskim
są  do najęcia: rocznie, k w arta ln ie  lub  m iesięcznie ró żn e  
LOKALE, oraz pojedyńcze Pokoje, z meblami lub bes 
takow ych. Piwnice o raz  S ta jn ie  i W ozownie, bardzo dogodne 
n a  pom ieszczenie zak ład u  r e m iz — W iadom ość n a  m iejscu 
u  Kządcy. ( l — 3) _  (1060— 2509)

Do sprzedania

Fortepjan mahoniowy,
za rs- 100- B i ó r k o  orzechowe za  rs: 18; Szafa 

do książek, za rs: 5, dwa łó żk a  żelazne nowe P<> r « 1 0  
jedno; Ł óżko m ałe jesionow e rs: 4 / 2  1 inne r ?e J- ~ 
dom ość przy ulicy W idok N r 1574H, m ieszkania N r — v  ■ 
dziennie od godziny 2ej po po łudniu  do wieczora.

( 1— 3)___________________________ (1057— 2507)_______

Mieszkanie do wynajęcia,
1 zaraz lub od W ielkiej Xocy, na VaivrJ 

Pradze, w domu murowanym:
I 9 dużych wysokich Pokoi, Salon, dwa balkony, du- 
. ży k ry ty  balkon na o ranżerię  z wyjściem na odkryty  

balkon kam ienny, wszędzie posadzki nowe, eleganckie 
I tap e ty  k ilk a  przedpokoi, 3 wejścia, obok duży ogród, 

wozownia, stajn ia, piwnica, łazienki, m agiel, oddzielne 
' strychy, p ra ln ia , drw alnia i inne dogodności.

L o k al ten  m oże być tak że  rozdzielony n a  dwm fa­
milijne, z dwoma paradnem i wchodami, za  cenę od

1 600 rs: rocznie. . .
W  tym że dom u je s t  do wynajęcia Mieszkanie,, 

' złożone z sc iu  Pokoi, K uchnią, Spiżarnią, P rzedpoko­
j e m ,  su terynam i, drw alm ą, kaw ałkiem  placu na o g ró d ,.

za cenę 150  rs: rocznie, o raz  dwa Lokale p o 3 P o - 
> koje, Przedpokój i K uchnia i 2 Pokoje duże z K u c h - ' 
.n ią ,  za  cenę po rs: 120  rocznie; rowm ez na N ow ej. 
 ̂P radze, je s t  do sprzedania  w każdym  czasie R O M  N r 

i 5 z possesją około 16 ,5 0 0  łokci kwadr., obejm ujący io i  
Pokoi z zabudow aniam i ekonom icznem i, sta jn ią  na  26 

7 koni, wozownią i t. p.
k. W iadom ość w dom u N r 4 . 2 , przy ulicy S e n a to r - . 
* skiej, m ieszkania N r -39, lub u W łaściciela  pod N r 84 
j  na Nowej P radze. (3—*) (942 2 2 1 2 )

W  d ru k a rn i K u rjera  W a rsz a w sk ie g o .-Z a  pozwoleniem  Cenzury Rządow ej.


